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Oszukańczy scik w Stełistaflciiile
sprzedawał obligacje cozyczek, których nie posiadał

S T A N IS Ł A W Ó W , 16. 4. P rzed  
Sądem Okręgowym  rozpoczął się 
proces w  głośnej a ferze  oszukań 
czej Banku K ra jow ego  w  Stam-

piecza l ich bank w  rozm aitych J W ynik iem  tego rodzaju  i tych 
tow arzystw ach  asekuracyjnych, | m anipulacyj byt fakt, że klienci
dawał im rozm aite prem je w  po­
staci zegarków  i t p. M achinacje

slawow ie, założycielem  którego, n ieuczciwego przedsięb iorstwa
polegały na tem, że jego  w łaści­
c ie le  sprzedawali na ra ty  ob liga­
c je  państwowe o numerach, któ­
rych o ry g ;nałów w swem posia­
daniu nie m ieli.

N a iw n i k l'enci garnęli się tte 
banku, podpisując zam ówienie i 
wpłacając do rąk agenta p ierw ­
szą ratę. Po  uiszczeniu drugiej 
ra ty  otrzymy w alił nabywcy do­
kument sprzedaży z numerem ob- 

| ligac j , której o ryg in a ł m ieli 
otrzy mać po wpłacie ostatn iej 
raty. W edług zapewnień banku, 
m iel' klienci ju ż od chw ili o trzy­
mania dokumentu sprzedaży pra 
wo do g ry  i w ygranej.

Jak wyszło na jaw  w  czasie 
śledztwa, w łaścic ie le  banku na­
bywali dopiero po wpłaceniu do 

z m inim alnym  kapitałem  do idą banku pien iędzy f  ra t od klien 
cych w setki tys ięcy  złotych  in- tów  ob ligac je  w bankach pań-

a potem dyrektorem  był Salomon 
Bandler.

Po blisko dwu m iesiącach ist­
nienia *tej in stytucji, która od 
p ierw szej ch w ili trudniła się ra ­
talną sprzedażą ob ligacy j przy 
pomocy rozga łęzionej po całym 
kraju, a nawet i zagrań.cą ty ­
sięcznej fa langi agentów  i przed­
staw icie li, p rzystąp ił do n iej w 
charakterze spólnika oskarżony 
Eekhuus. Ustanowiono radę nad­
zorczą i fik cy jn e  walne zgiom a- 
dzenie. Oba ciała te istn ia ły  ty l­
ko pozornie, a faktyczn ie działa- 
jąeem i organam i banku, który 
był w  gruncie rzeczy spółką*han­
dlową, byli trze j u rzędu jący d y ­
rektorzy, którym  przewodniczył 
oskarżony handler.

W łaśc ic ie le  banku przystąp ili

teresow . Sztab agen fów , rozga łę ­
zionych w  kraju i zagranicą, pro­
w adził sprzedaż ratalną ob liga ­
cy j państwowych na bardzo do­
godnych warunkach. Dla ła tw ie j­
szego zdobywania klientów7 ubez-

stwowych, albpwąeni m e dyspo­
nowali dostatecznym  kapitałem  
gotówkowym . W  razie  kupna 
ob ligacy j do ^  banku za gotówkę, 
co było zresztą rzadkością, bank 
zastaw iał te ob ligacje.

Dwa zabójstwa ui Tuls
Ojciec mści śmierć syna

Przed  kilku la ty  we wsi Tuł, 
pow iatu  mińsko - m azow ieckiego, 
w  w yniku  bójk i zabity został syn 
m iejscowego gospodarza, Z., cha. 
Za udział w  bojce i spowodowa­
nie zabójstwa, skazano uczestni­
ków za jścia, w tem n iejakiego 
Stan isława Ponichtera. na karę 
jednorocznego w ięzien ia . Obecny 
na sa li Sądu A pe lacy jn ego  przy 
ogłuszaniu wyroku, o jc iec  zab ite­
go w j krzyknął pod adresem P o ­
nichtera, którego uważał za w ła ­
ściwego sprawcę Zabójstwa swe­
go syna: „Jakeś ty  dostał rok 
w ięzien ia  za zab icie mego syna, 
to, ja  za cieb ie łobuzie, chętnie 
posiedzę w ięcej,"*

Poniehter, po w yjśc iu  z w ię ­
zienia stale był napadany i p ro­
wokowany do zw ady przez rodzi­
nę Zychów  i zaprzyjaźn ioną z n i­

mi liczną roazinę C, bulów7. .
Pew nego ciem nego w ieczora na 

powracających  do domu b ra c i: 
S tan isława i -Mieczysława Po- 
n ichter napauło kilku osobmkow, 
zasypując ich gradem  kul rew o l­
werowych. Stanisław P. śm iertel­
nie ugodzony, nazajutrz zmarł, 
oskarża jąc przed śm iercią o na­
pad swego przys ięg łego  w roga 
Zycha i trzech braci Cybulów

W  dochodzeniu oskarżeni tw ier 
dzili uparcie, że zabity padł o f ia ­
rą krwaw7ego porachunku z w ła ­
snym bratem, oni zaś wugołe u- 
działu w  te j b o jce -m e  brult.

P roku rator nie dając w iary 
tym tłomaczeniom, sporządził akt 
oskarżenia z art 225 K. K. (z a ­
bó js tw o ). W  najbliższym  czasie 
odbędzie się rozprawra w  Sądzie 
Okręgowym .

Rok na krakowianina
za napad na studentkę

Znany opryszek warszawski, 
pochodzący z Krakowa, Tadeusz 
Malinowski, którego specja lno­
ścią było okradanie pow raca ją­
cych w nocy do domu samotnych 
niew iast, skazany został w dniu 
w czora jszym  przez Sąd Okręgo­

w y na rok w ięzien ia  za napad na 
studentkę E ugen ję Konarzewską 
i zrabowanie je j  torebki z 5 zł. l 
kapelusza. Sąd nie dał w ia ry  fa n ­
tastycznym  tłumaczeniom  oprysz- 
ku, iż chciał studentkę tylko... 
pocałować.

ZS0.000 zł. przepadło z mlsszkania
Oskarżenie sublokatorki ś.p. W endowei

Żona znanego aptekarza w a r­
szawskiego, nie ży jąca ju ż dzisia j 
ś. p. Janina Wendow7a, otrzym ała 
jako spłatę swego udziału w  ap­
tece. pekaźną .kwotę 200.000 zł , 
które przechow yw ała w  swem 
mieszkaniu, szukając odpow ied­
n iej lękały.

N a  rok przed zgonem  przy ję ła  
do m ieszkania wr charakterze sub­
lokatorki dawną znajomą, B ron i­
sław ę M wraz  z je j służącą. Jó-

Pi-aktyki z prsktykami
będą ograniczone

Jednym z postulatów, o które 
w a lczy ła  m łodzież Politechnik i 
W arszaw sk ie j, było zn iesien ie o- 
to zó w  przysposobien ia gospodar­
czego i w prow adzen ie dawnego 
systemu praktyk indyw idualnych. 
Onegdaj sprawa ta została przed­
łożona min. św iętosławskiem  i, 
k tóry  rozpatrzyw szy ją  szczegóło­
wo, uznał postulaty m łodzieży za 
słuszne i w ydał rozporządzenie, 
i>a mocy ktorego w szystk ie obozy 
przysposobienia gospodarczego 
zostaną defin ityw n ie  z likw idow a­
ne. zaś wzam iap za to powiększa 
się iiDsć praktyk indyw idualnych 
i p rzyzna je  się rozdzie lan ie  ich 
dziekanatom  odpow iednich w y­
dzia łów  Politechn ik i.

W iadom ość ta w yw oła ła  w iel. 
k ie zadowolen ie wśpód ogyłu m ło­
dzieżą .tej uczeln i.

ze fą  B. Obie n iew iasty  rozgospo- 
ćarow a ly  sie w  m ieszkaniu \Yen- 
ćow ej jak u siebie i zyskały na 
kapita listkę w ie lk i wpływ.

K iedy  po zgon ie ś. p. W endo- 
Y.c-j rodzina je j  sprawdzała pozo­
stały m ajątek, n igdzie  nie udało 
się odnaleźć, mimo starannych 
pcszukiw an. ow ej kw oty 200 ty się­
cy zł. W obec tego rodzina, m ał­
żonkowie Oz., wniosła na sublo- 
katorlcę i je j  służącą doniesienie 
do prokuratury. W  trakcie decho, 
dzenia ob ie podejrzane przyznały, 
iż o trzym ały  od nieboszczki, tek 
sobie —  w prezencie, k ilkadzie­
siąt tys ięcy  złotych w  papierach 
wartościowych, stanowczo jednak 
odm ow ily wszelk ich  w yjaśn ień  
zarówno co do m iejsca ukrycia 
tych wuloiów7, jak i co do pozo­
stałych pieniędzy, wobec czego 
dochodzenie trwa nadął.

no wpłacie wszystk ich  rat, nie 
o trzym yw ali oryg ina lnych  doku­
mentów ob iigacj j .  L iczba osób 
poszkodowanych sięga c y fry  oko­
ło 20.000. a szkody, jak ie  ludzie 
ci ponieśli, wynoszą . ponad 
ćw ierć nuljona złotych.

S estjelsk* n ord na dorożkarzu
3 zbrodniczy masakruje człowieka na ulicy

N a  postoju dorożek na rogu ul 
W ron ie j i G rzybowskiej, dokona­
no zbrodni, k tórej szczegóły są 
następujące. Do dorożkarza, sto­
jącego  na p ierwszym  m iejscu 
zb liżyło  się 3-eh napastników. 
Dwóch przytrzym ało dorożkarza. 
28-Ietniego Stanisława K lu sz­
czyńskiego, (L ibaw ska  11), trze-

U s tp e n  e b. premjera Bartla
z zarządu Fundacji Kórnickiej

;,I. k . C.“  donosi ze Lw ow a, że 
fc. prcm jer, p ro f. Barteł, zg łosił 
rezygnację  ze stanowiska w ice ­
prezesa Rady Fundacyjnej i 
czionka zarządu Fundacji K ór­
nickiej.

Fundacja Kórn icka utworzona 
została przed kilkunastu laty 
przez ś. p. W ładysław a i M arlę 
hr. Zamoyskich. Obejm uje ona 
duże dobra pod Poznaniem  oraz 
m ajątek leśny Zakopane, składa­
ją cy  się z kilkunastu tysięcy hek­

tarów  lasu i hal, położonych w 
zachodnich i środkowy oh T a ­
trach, m. in. dolinę Kościeliską, 
stoki Giewontu i obszar naokoło 
M orskiego Oka.

Zarząd Fundacji składa się z 
p rzedstaw ic ie li związku rodu Za 
moyskich, rządu, Akadem ji U- 
m iejętności i episkopatu P ro f. 
Barteł reprezentow ał w Radzie 
Fundacyjnej Akadem ję Um iejęt­
ności. Pow ody jego  rezygnacji 
nie są narazie znane.

Reklama NIesia
w dziennrku szwajcarskim

A kcja  pomocy, pod jęta  przez 
społeczeństwo polskie ne rzecz 
zna jdu jącej się w nędzy ludności 
Polesia, zw rucila uwagę zagran i­
cy na w ojew ództw o poleskie.

W ie lk i dziennik szwajcarski 
„N eu e  Zuricher Z tg ." zam ieścił 
artykuł, om aw iający krytyczne Do­
łożenie ludności na Polesiu, sytu­
ację gospodarczą tego w o jew ód z­

twa oraz w a lory  krajobrazu i 
piękno przyrody  poleskiej.

P ism o szwajcarskie podkreśla, 
iż cale społeczeństwo polskie po­
śpieszyło z pomocą głodu jącej 
ludnośei Po lesia . D ziennik daje 
w yr#z zapatrywaniu, iż  dzieln ica 
poleska przez egzotyczne piękno 
swej p rzyrody pow inna stać się 
celem turystów  z całej Europy.

Śmiertelny lot z Mokotowa
Aeroplan runejt z wy3okosci SOD metiów

W  środę o godzin ie 10.45 w y­
darzyła się katastrofa  lotn icza. 
N a polach wsi Okreeszow, gm 
Jeziorna, spadł sam olot P. Z. I. 
11, grzeb iąc w  szczątkach pilota 
kaprala na dte ran nowego z 1-go 
p. lotn., Augustyna W ilków  skiego 

P .lo t  W ilkow ski w ystartow ał 
z lotniska wojskow ego w M okoto­
w ie o godzin ie 10 do lotu ćw i­
czebnego. K a tastro fa  prawdopo­
dobnie w ydarzy ła  się wskuttk dp 
fektu silnika. Naoczni św iadko­
wie tw ierdzą, że s iln ik  samolotu 
m n iejw ięcej na wysokości 500

m etrów  przestał działać, nacie 
sam olot przechylił się i runął z 
wysokości, ry jąc  się w ziemię.

Spod szczątków samolotu w y­
dobyto zm asakrowane zw łoki p i­
lota. Pow iadom iono Komendę 
Miasta, która w ysłała na m iejsce 
karetkę pogotow ia. Jednocześnie 
z 1-go pułku lotn iczego w y jecha­
ło pogotow ie techniczne w raz z 
o ficeram i. Szczątki samolotu za­
ładowano na samochód c iężaro­
wy i przew ieziono do 1-go pułku 
lotn iczego w W arszaw ie, gdzie 
specjalna komisja zbada silnik.

V/i lolki p o ż a r
w Rembertowie

Wdomu nr .24 w A l. M arsza l­
ka P iłsudsk iego w Rem bertow ie 
wybuchł o godz. 5 rano pożar. 
Dom należy do sukcesorów Sury 
Rubin. O gień  przerzucił się na 
dom nr. 22, należący ao Jnukla 
Dudnickiego, ą stam tąd na dom 
nr. 20, w łasność TMendla G oldstei­
na. 1) urótce wszystk ie trzy  domy 
(d rew n iane), stanęły w p łom ie­
niach.

Pożar powstał w składzie sk le­
piku w  domu Sury Rubin. Od za­
prószenia ogn ia wybuchła banka 
ze spirytusem  i za ję ły  się ła tw o­
palne m aterja ły . Dom nr. 20 spło­
nął doszczętnie, w domu nr. 22 
—  o ficyna prawa, a w nr. 24 — 
o ficyna lewa. 10 rodzin zostało 
bez dachu nad głową.

Ratunek niosły straże m iejsco­
we i warszawska.

Kerry ^ack
patii w stajni

20 kw ietn ia
koniec w yw czasów

F er jo  w ielkanocne kończą się 
na wszystkich  wyższych  uczel­
niach z dniem 20 kw ietn ia . Zaraz 
po w znowieniu w ykładów  rozpocz­
nie się w ie lka  akcja zbiórki na 
dar narodowy 3-go maja. Zbiorku 
ta przynosi zazw yczaj około 10

W ielką  stratę poniosła sta jn ia  
Lochów . W czora j ^adł je j  czoło­
w y koń K erry  Rock. Koń  ti 11 w 
czasie swej kar jc ry  w yścigow ej 
przyn iósł swemu w łaśc ic ie low i 
sto k ilkadziesiąt tysięcy złotych, 
w tem w roku ubiegiyra w ygra ł 
5C.000 zł.

K e rry  Rock, zw ycięzca nag ody 
im. Prezydenta K P,, którą w y­
g ra ł w doskonałym czasie, dosia- 
ciuiy przez znakom itego żok. Keo- 
gha, prowadząc gonitwę, z  m ie j­
sca do m iejsca. Po tym w yecigu  
zapadał na nogi. Jednak mimo tę. 
go wysiano go do startu, lecz 
już bez rezultatu. D ziw ne się w y­
daje, że koń, nadający się poa 
każdym względem  dla  hodow li, 
znowu pow roc ił do treningu, gdyż 
wiadomo, że koń klasowy, raz za­
padłszy ną nogi, scęrować się nie 
dą. Mam y tego dosyć przykładów , 
a nuanowięie’ ; W isus, K ra ter, A i ■ 
nold i t. d.

Szkodę, pom ija jąc  w łaścicie la , 
poniosła rów n ież hodow la polska, 
tak bardzo potrzebu jąca cennycli 
reproduktorów  Kupuje się zagra­
nicą konie bardzo p rzeciętnej 
wartości, a nie szanuję się w łas­
nego, p ierw szorzędnego m ateria ­
łu S ta jn ia  tąka ja k  Lochów, z

wania. N ie  pom ógł nawet mana 
g tr , lekarz w eterynarii, dr. H o f f ­
man, k tóry  w in ien  był p rzew i­
dzieć, że w yleczen ie konia k laso­
wego z takim  stanem nóg, jak 
mijał K e rry  Rock, z nadzieją na 
nowe sukcesy je s t  w ięce j n iż pro 
biematyczne.

D rugi tow arzysz stajenny „Ł eb  
w łeb " narazie rów n ię* tylko kłu­
suje.

ci zaś zaczął zadawać ostrzeni 
s iek iery ciosy w  giow7ę. Gdy w 
obronie napadniętego stanął dru­
gi dorożkarz, skorzystał z tego 
K luszczyński i uciskł do pobli­
skiego sklepu, M ówczas wszyscy 
zbrodniarze, zab ierając siekierę 
—  uciekli.

O fia rę  zbrodni przew ieziono 
jego  dorożką do ambulatorium  Po­
gotow ia. guzie lekarz stw ierdził 
1 rany rąbane głowy, z pęknię­
ciem kości czaszki. Po nalożen.u 
opatrunku. K luszezynskiego, w7
stanie ciężkim umieszczono w
szpitalu Dz. Jezus luny doroż­
karz, będący poza służbą, po je­
chał dorożką K luszczyńskiego 
(na ul. Pieńkowską l a )  zw raca­
jąc ją  w łaścicielce, Franciszce 
W alew sk ie j i komunikując o
zbrodni.

P o lic ja  VIT-go komis, wszczęte 
w  tej spraw ie śledztwo. Okazało 
się, iż  sprawcam i zbrodni b yL :

A leksander Kosiński, zawodowy 
złodziej , (Chotomska 6 ), K a z i­
m ierz Gołąb, (C iechanowska 8 ), 
karany ju ż za zabójstwo i n ie­
dawno zwoln iony z w ięzien ia, 
oraz Joze f Szynk, (C iechanowska 
G), rów n ież zawodowy złodziej, 
niedawno zw oln iony z w ięzien ia. 
Dokonali oni zbrodni z zemsty 
za to, ze przed trzem * tygodn ia­
mi, gdy wspom niani znęcali s i°  
nad bratem  K., W ładysławem , 
dorożkarzem. Stanisław  stanął w 
obronie. pobił i przepędził na­
pastników.

Już w ub. piątek wspomniani 
zam ierzali dokonać napadu na 
Stanisława K.. zam ieszkującego 
z czworgiem  swych dzieci i m at­
ką. Zbrodniarze o godz. 3-ej w  
nocy w yb ili kam ieniami 6 szyb w 
oknach, przyczem  3 kamienie 
w7padłw do m ieszkania. P o lic ja  
VIT-go kom te, oraz urząd śled­
czy, za ję li się odszukaniem zbro­
dniarzy.

Olbrzymia kradzież radu
mlljonowe] wartości

B E R L IN . 16. -1. Z Karłow ych  
V ar (K a r lsb a d ) donoszą, że w 
kopalniach rudy uranowej w J a ­
c h y m o w ie  (Joacn im sthal) w yk ry ­
to o lbrzym ią kradzież radu, któ 
re j dokonywano system atycznie 
na przestrzen i 8 lat. Ukradziono 
ogółem  260 m iligram ów  radu 
m iljonow ej wartości.

Po długoletnich poszukiwa­
niach żandarm eria wpadła na 
trop złodziejów , zatrzym ując osob 
nika, który snrzedawmł preparat 
radu, jako pośrednik jednego z 
urzędników7 kopalni. Zosta} on 
aresztow7any w raz z trzem a ro- ■ 
botnikami, k tórzy pośredn iczyli 
w  sprzedaży kradzionego radu ł

W & in ta ie  r»a morzu
przepadli! te z  śladu

Przed dwoma ty- uowiiy wysiedlić uci koderów.
Osadzono ich w  areszcie, 1 po kil­

ku dniach ulokowano ich w łodzi Ża­
gle wej, obficie zaopatrzonej w żyw­
ność. Motorowa łódź policyjna w y­
ciągnęła żaglówkę na pełne morze. 
Od tego czasu wszelki słuch o więź­
niach zaginął.

PARYŻ 16.4. 
godniami zdołało zbiec 5-ciu więź­
niów, skazanych na dożywotni po­
byt w kolonji karnej St. Laurent du 
Marionia we francuskiej Gujanie. 
Więźniowie zdobyli łódkę na której 
dotarli do wy.py angielskiej Trini- 
dad. Władze policyjne wyspy pusta-

s l i r o i  s ię .
w  najgłębsze] tajemnicy

16.4 „D a ily  Tele- F ia n c ji,  które m ają się nawza­
jem  in form ow ać w  razie .rozpo­
częcia budowy nowych okrętów  
wojennych —  Japonja ma konty­
nuować zbrojen ia  morskie w n a j­
głębszej tajem nicy, nawet wobec 
w łasnego parlam entu i prasy.

L O N D Y N  
graph " donosi, że Japonja posta­
nowiła nie stosować się do decy­
z ji londyńskiej kon ferencji m or­
skiej. które zapadły ju ż  po oajef- 
ctzie delegatów  japońskich.

W  przeciw ieństw ie do W . Bry- 
tanj , Stanów Zjednoczonych i

Cudem uniknęły śmierci
pod sćmocnodem

N a 15 k ilom etrze szosy za Oża- jaące j go furm anki,

tys. zł., a zebrane w  ten sposób 
p ien iądze przeznacza aię.nu  M a -1 w ielk i^n ji asp iracjam i JiodowU-

■&.. c ierz  Szkclną- I Euiru, popełniła błąd nie do. dar o.-

Groźny pożar
w  B ia łym stoku

B IA Ł Y S T O K , 16. 4. —  Dnia 
14 b. ni. o godz 7 30 w iecz. w y ­
buchł groźny pożar w B iałym sto­
ku w budynku fabrycznym  przy 
ul. Fabrycznej 22. W  budynku 
tym  znajdow7ala się na parterze 
ga ibarn ia  Józefa  1’ łaskjna, na pię 
trzę zaś wra is z ta t tkacki Juchta.

O gień  powstał w  suszarni i 
s traw ił część garbarn i. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej od 
dziatew  straży  pożarnych udało 
gię pożar zlokalizować. W arsztat 
tkacki został całkow icie uratowa- 
ny.

Jeden ze strażaków . Antoni 
C iechończjk  u legł podczas akcji 
ratunkowej poparzeniu i został 
przew ieziony do szpitąla.

rowem  zdarzył się wypadek sa ­
mochodowy, w którym  na szczęś­
cie nikt nic poniósł na jm n iejsze­
go szwanku. Jadący autem pry* 
watiiem , oznączonem numerem 
W  24715. Joze f Rosenberg, za­
m ieszkały A te je  Jerozolim skie 15, 
w  ostatn iej chw M  spostrzegł 
przed autem w yb iega jącą  zza mi

kilku lctn .ą 
dziewczynkę.

Rosenberg, jadący z ‘ du ią  szyb­
kością, gw ałtow n ie skręcił wbok, 
wskutek czogo auto wpadło do 
rowu, przygn ia ta jąc  zderzakiem  
baw iącą się tam A lic ję  Zielińską, 
lat 7, z O żarów *. Okazało się. że 
dziecko nie odniosło żadnego 
obrażenia.

Warszawska gietda pienlezna
w  dniu 16 k w ia tn ia

Dewizy: Ilelgja 89.88; llolandja 
369.65; Kopenhaga 117.25; Lmidyn 
26.27, Nowy Jork 5.81 'A ; Nowy 
Jork (kabel) 5.315/s; Oslo 13i.9b; 
Paryż 35.01; Praga 21.90; Szwajcar- 
ja 173.18, Stokholjn 135.45; Berlin 
213,45.

Obroty dewizami większe, tenden­
cja niejednolita. Banknoty dolarowa 
w obrotach prywatnych 5.31, rubel 
złoty 4.85 dolar zloty 9.10, grarp 
czystego złota 5.9244; marki mcm. 
141 50; funty ang. 26.30.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 62.00 (odcinki pi 500 
doi ) 62.50 (oacinki po 100 doi.) 69.50 
(w  proc.); 4 jroc. państw, poż. prem- 
jowa dolarowa 50.50; 5 proc. konwer 
■yjnfl 57.00; 6 proc poż. dolarowa 
54.50 (odcinki drobnę 64.25 (w  
proc-); 8 proc. L. Z, Banku Gosp. 
Kraj. 94-00 (w proc.); 8 proc. oblig. 
Baąku (iO sp . Kraj 94.00 (, w proc.); 
7 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj 
83-25; 7 proc. oblig Bonku Gosp 
Kraj. 83.25, 8 proc. 1., 2. Ranku Rol­
nego 94.00; 7 »nx  , L. Z. Banku Rol­
nego 83.25; 514 proc. obi. budowlane 
Banku tiosp. Kraj. 81.00; 8 p-oc. L. 
Z. Tow. *red. przeni. po. funt. 91,13 
(w  proc.) ; 4 te proc. Ł. Z. ziemsk e 
ser.ia V  <2.76; 4% proc. L. Z . Pozn. 
ziemstwa kred. ser ja  L. -  37.50,
ser.ia K. 40.75; 5 proc, L. Z. Warsza- 
w-y (1933 r.j 51.75.

Akcje: Bank Polski 95.uO; Węgiel 
11.00; Lilpop 9,10; Starachowi­
ce 27.50.

Da pożyczek państwowych i listów 
zastawnych tendencja niejednolita, 
dla akcyj meto słabsza. Pożjezk. da 
larówe w obrotach prywatnych: 7 
proc poż. Śląska 69.00; 3 proc. poż.

prec.prcmjowa budowiann 25.50; 4 
poż. prem. inwestycyjna dO.53

GiEfcOA ZBCZOW A
Notowano 3.1. 100 kg. pszenica jed­

nolita 21.50— 23-00, pszenica zbiera­
na 21.00— 21.50, vto I et 14.00 —  
14 25, I I  st. 13.75 —  14.00, owies 
I st. 15— 15.25, 1- A  stand. 15.25 —
15.50, 11-gi st. 14.50— 14 75, jęczmień 
browarny 15 50 —  15.75, gat. Il-g : 
15.25 — 15.50, gat. H l-ei 15 —  15.25, 
gal. IV  14.75 —  15, groch polny 
18 —  19, Victorie 30 —- 32, wyk* 
23.50— 24.5G, peluszka 23.50 — 24 59 
seradela 24.50— 25.50 lubln niebieski
9.00- -9.25. żółty 11.25—11,75 -zepuk 
zimowy 42— 43, rzepik zimowy 41—  
42, rzepak letni 41— 42, rzepik iem i 
41.50 —  42,50, *icmię lniane 36.00—
37.00, koniczyna czerwona surow a 
bez grubej kan.anki 115 —  ISO, 
czerwone bez kamamti o czyetoaoi 
97 proc. 165— 175, biała urowa 60— 
70, biała bez kanoniki o czyst. 97% 
80— 100, mak niebieski 60— 62, zie- 
mnmki jad, 4.90— 5,00, męka pszen­
na wyciągową 36,0C — 87.08, gat, 
H— A  33 —  35 00. I —k 32.00- 35.00.
I— C 31.00 -32.00- I —D 30 —31, gat.
II-A  20— 30, 1I-B 27 -29, 1I-D 24- - 
25, II-F  28— 24, II-G  22- 23, m»ha 
pastewna 16— 17, mąka żytni* wycią­
gowa 22.00— -3.00, gat. I-y dc 50%
22.00— 23.00, 1-y uo 65 prjc. 21.00—
21.50, gat. I l-g i 17.00— 18.00, razo­
wa 17.00— 18.00, poślednia 13 £3 —
13.50, otięby pszenne grube 13.50 —
13.00, średnic 12.50 —  12.00 miał­
kie 11.50 —  12.00, żytnie U  50 —-
12.00, kuęhy 'niane J7 50 —  12.09, 
rzepakowe 15.00 —  15.50, śruta so- 
jows 22.50 —  23.00.


